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Polska w obliczu zagadnień chvili, — Expose min. Skrzyńskiego w komisji zagranicz- 
nej. — Samowola Gdańska musi być ukrócona! — Jednomyślność Sejmu, Rządu 
i opinji narodu polskiego. 


Warszawa. Posiedzenie sejmowej komisji 
spraw zagranicznych. * 

Przed przystąpieniem do porz. dzien. przęwo- 
dniczący komisji, poseł Dębski zaproponował, a- 
by dyskusję nad oświadczeniem p. ministra 
spraw zagranicznych odłożyć do przyszłego wtor- 
ku, a na drugim punkcie porządku dziennego 
postawić ñagle wnioski w sprawie Gdańska. ` 

Propozycję przyjęto, poczem zabrał głos mi- 
nister spraw zagranicznych Aleksander Skrzyński 
Mowa ministra Skrzyńskiego: 

„Konferencje państw bałtyckich odbywają 
się od szeregu lat w półrocznych odstę . O- 
becna konferencja w Helsingsforsie odbywała 
się w specjalnych warunkach, a to wobec wy- 
padków, które w grudniu rozegrały się w Talli-. 
nie. Wzbudziła ona duże zainteresowanie Za- 
granicy, która widzi w tych konferencjach pla- 
nowe rozwinięcie celowej roboty. ` 

Rezultaty konferencji w Helsingsforsie, 


Rezultatem konferencji było zawarcie umo- 
„wy arbitrażowej, mocą której sprawy sporne 
między temi państwami mają być załatwiane 
polubownie. Oprócz tego powzięto postanowie- 
nie, dotyczące pewnych spraw technicznych, pra- 
sowych w razie wrogiej propagandy przeciwko 
któremu z tych państw, wreszcie sprawy przepi- 
sów eo do komunikacji towarowej. pa ej 
oraz ułatwień paszportowych. 
Postanowiono wprowadzić oficjalne notowa- 

nia walut państw, reprezentow. na zjeździe oraz 
na zaproszenie Kstonji.postanowieno odbyć na- 
stępną konferencję za 6 miesięcy. | 

Odbywały się też poza konferencją narady 
4 ministrów spraw zagranicznych dla uzgodnie- 
nia wspólnych zagadnień. Osiągnięto tu poro- 
zumienie i ustalono wspólną platformę.. 

W podróży swej minister był dzień w Ry- 
dze i Rewlu, gdzie miał sposobność w imieniu 
rządu wyrazić sympatję Polski dla tych państw. 

harakter konferencji był wybitnie konstru- 
ktywny, gdyż chodziło o zacieśnienie dotychcza- 
sowych stosunków i osiągnięcfe zupełnych re- 
zultatów. 

Wysiłki rządu polskiego zmierzają do rozbu- 
dowy stosunków z sąsiadami, czego dowodem 
może być przebieg pomyślny rokowań handlo- 
wych z Czechosłowacją. Nie można ,tego po- 
wiedzieć o rokowaniach w sprawie umowy han- 
dlowej z Rzeszą niemiecką. Zaszły tam opó- 
źnienia nie z winy naszej strony, ale i prawdo 
podobnie nie z winy tamtej strony, gdyż delegat 
zachorował. Klauzula największego uprzywile- 
jowania, istniejąca na podstawie traktatu wer- 
salskiego wyczerpywała się dnia 10 stycznia, a 
umowy handlowej nie mieliśmy jeszcze. Na 10 
dni przed upływem tego terminu otrzymaliśmy 
zaproszenie do podjęcia rokowań i zgodziliśmy 
się na „modus vivendi*, mający obowiązywać do 
dnia 1 kwietnia. 

Według nas, zasada wolnego obrotu byłaby 
tutaj najlepsza. Niezawarcie umowy de terminu 
1 kwietnia doprowadziłoby do stanu nieunormo- 
wanego umową i do swobodnego używania ta- 
ryf, jakie każde państwo uważałoby za stosowne. 

Stosunek do Rosji. 

Co do naszego stosunku do Rosji, to od cza- 
su mego expose w Sejmie stan rzeczy nie zmie- 
nił się i mam nadzieję, że uda nam się załatwić 
we właściwy sposób cały szereg kwestyj i znaj- 
dalem drogę do poprawnych stosunków sąsie- 
dzkioh, - 


W ten sposób widzimy, że Polska w stosun- 
ku do sąsiadów zaznacza politykę konstrukty- 
wną, co niezbędne jest „wszak, ażeby wejść jako 
jedna szęść organizmu gospodarczego i polity 
cznego do grona państw europejskich. = 

W calej tej polityce, której głównym i je- 
dynym celem jest pokojowa robota konstrukcyj- 
na mamy do rozporządzenia jaknajlepsze sąsie- 
dzkie stosunki, służące w sposób twórczy podnie- 
sieniu gospodarczemu tak ciężko doświadczonej 
Europie i wzmacniające podstawy prawne na 
porozumieniu opartego pokoju. te 

gdański w harmonji pokojowej. 

Na tem tle odcina się w sposób przykry zaj- 
ście, które żywo obeszło opinję kraju. , 

Zanim zacznę mówić przed szanownymi pa: 
nami posłami o zajściu gdańskiem, muszę Wwyra- 
zić głębokie ubolewanie z powodu zajścia, które 
wstrząsnęło zgodnem współżyciem z -wolnem 
miastem Gdańskiem. 

Senat gdański uznał za stosowne to wspól- 
życie i współpracę udaremnić, wykazując Jasno 
i niezbicie, iż doszliśmy do martwego punktu, 
od którego żadna już linja rozwoju nie wyjdzie. 
Doszliśmy do tego, iż wykonywanie przez nas 
wyraźnych i niewątpliwych praw, wynikających 
z obustronnej umowy, nazywa się faktami doko- 
nanymi i przez Polskę narzueonem bezprawiem. 
A więc senat doszedł do tego, że umowy przez 
siebie podpisane uważa z miejsca za kwestje 
sporne, chociażby one wszelkie wątpliwości wy- 
kluczały. Ugodę uważa za plac boju z Polską, 
prawa przyznane Polsce przez traktat, a uznane 
w szczegółach ich wykony wania!przez obustronną 
umowę za nieistniejące, to co jest uzgodnione 
za sprzeczne, co jest jasne — za ćiemne, co jest 
prawem — -za bezprawie. 

Na punkcie zwrotnym. 

Do tego punktu, czyli do absurdu, dopro- 
wadza nas senat gdański. Ale punkt ten mu- 
si być punktem zwrotnym, albowiem jest nie- 
możliwem, a to w interesie całego Świata, dopro: 
wadzenie do absurdu traktatu wersalskiego, a 
na to zaczyna wychodzić. 

Komisarz Ligi Narodów, a przedewszyst- 
kiem rada Ligi, nie stoją dzisiaj tylko wobec 
trudności załagodzenia sporu, ale stoją na straży 
kamienia węgielnego,na którym opierają się 
stosunki polsko-gdańskie i cała równowaga dzi- 
siejszej Europy, na straży, traktatu wersalskiego, 

Gdańsk na stopniu wiecznej irredenty. 

Wroga nam propaganda rozniesie po Świe- 
cie, że wyolbrzymiamy drobne zdarzenie i dlate- 
go chcę zaznaczyć w imieniu rządu, iżte drobne 
zdarzenia dlatego tylko do tego stopnia wzru- 
szyły opinję rządu polskiego, iż ujawniają w 
sposób jasny i niezbity, iż jest punkt, w którym 
nawet traktaty i umowy nie mają mocy, w któ- 
rym ofenzywa ustawiczna toczy Się przeciwko 
duchowi i słowom traktatu, a tym punktem jest 


"właśnie Gdańsk. 


Problem rozstrzygnięcia. 

Przebieg całego sporu jest panom tak do- 
kładnie znany, iż nie będę do niego powracać. 
Meritum sprawy naszych uprawnień pocztowych 
będzie rozstrzygnięte na najbliższej radzie Ligi. 
Pragnę jaknajmniej słów poświęcić dla uzasad- 
nienia naszych praw, a żadnych nie użyję, by 
tłumaczyć nasze postępowanie. Pragnę, by za- 
granica wiedziała, tak jak rządy wszystkich 
państw sprzymierzonych i sojuszniczych będą 
wiedziały, że my nie potrzebujemy tłumaczyć 
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naszego prawa, gdyż wystarczy cytować teksty 
dla których komentarze są zbyteczne. 
Argumentacja traktatu i umów. 

Art. 194 traktatu wersalskiego, ust. 3. brzmi: 

„Mającą być zawarta konwencja między, 
wolnem miastem Gdańskiem a Polską zapewni 
Polsce nadzór i zarząd komunikacją pocztową, 
telegraficzną i telefoniczną między Polską a 
portem gdańskim“. 

W myśl traktatu wersalskiego Polska za: 
warła konwencję z wolnem miastem Gdańskiem, 
tak zwaną konwencję paryską, w której art. 29, 
brzmi: 

„Polsce przysługiwać będzie prawo założe” 
nia w porcie gdańskim służby pocztowej, tele- 
graficznej, połączonej bezpośrednio z Polską*. 

Art. 2 brzmi: 

„Polska i wolne miasto Gdańsk zobowiązują 
się zawrzeć w ciągu 6 miesięcy specjalną kon: 
wencję. Konwencja ta ustali szczególowe zasa:« 
dy niniejszych rozdziałów“. 

Prawie w rok po tem, dnia 20 września 
1921 r., konweneja została zawarta i zawiera 
artykuły, stwierdzające niezbicie prawo Polski 
do samodzielnego prowadzenia własnej służby i 
zarządu technieżnego i pocztowego w Gdańsku. 

- Zle: wola- Gdańska. . 

Brzmienie tych przepisów nie jest dwuzna- * 
czne. Trzeba złej woli, by ich nie zrozumieć. 
Senat stara się swoich własnych zcbowiązań nie 
rozumieć. Stawiająę ustawicznie zapytania pod 
adresem wysokiego komisarza, stara się wywo- 
łać taką ilość rozstrzygnięć, iż w tym całym le- 
sie już nie będzie możliwem wyznać się, czepia 
się zwrotów, które mu dają pozory słuszności, 
apeluje do rady Ligi. 

Rada Ligi dnia 19 kwietnia 1923 r., uchy- 
lając sprzeczną z podstawą prawną interpretac- 
ję, poleca powrócić do podstawy prawnej. Pod- 
stawą prawną nadal jest traktat wersalski ikon“ 
wencja. Polska zachowała prawo samodzielne” 
go oznaczenia rozmiarów i technicznego wyko- 
nania urządzeń. To prawo nie jest skurczone 
do jakiejś służby kurjerskiej, ale pozostaje nie- 
zależną służbą pocztową polską, niezależną od 
zarządu pocztowego wolnego miasta Gdańska. 

W gąszczu gmatwaniny. 

Cytuję tylko teksty i nie mamy nie do do- 
dania. Spór prawny jest niemożliwy. Chodzi 
o ustalenie, czy dla senatu gdańskiego traktat 
i konwencja wogóle istnieją, czy też chodzi oto, 
w jaki sposób samowola senatu będzie ugięta 
przed literą prawa. Rada Ligi będzie powołana 
nietylko do rozstrzygnięcia sporu w sprawie 
poczty, nietylko do stwierdzenia 'raz' jeszcze, 
kiedy senat gdański tego potrzebuje, jaki jest 
charakter prawno-państwowy Gdańska i jego sto- 
sanek do Polski, ale jeszcze do zastanowienia 
się nad środkami radykalnej sanacji do gruntu 
sytuacji, której gąszcz rozporządzeń gmatwa, 
zamiast wyjaśniać treść stosunku prawnego, sto- 
sunku codziennego życia, wprowadzając zamiast 
prawa, bezprawie. 

* Czego oczekujemy od Rady Ligi? 

Od rady Ligi spodziewamy się rozstrzygnię- 
cia pryncypalnego : chodzi bowiem 0 zasady, 
a nie o szczegóły. Racja stanu państw zasiada- 
jących w radzie Ligi, nam tu chodzi o nic mniej, 
jak o sam traktat wersalski, podkopywany po- 
dziemną drobiazgową ustawiczną robotą, wska: 
zującą na rozległy plan. Jest rzeczą słuszną, 
że kiedy chodzi o tak ważną nietylko dla Polski, 
ale i dla ogólnej sprawy pokoju kwestję — Sejm 
Rzeczypospolitej zajmie się nią szczegółowo. 

Zgodność opinji Polski. 

W zasadniczem pojmowaniu sprawy, tej 
Sejm, Rząd i opinja są jednozgodne: stanowi- 
sko klubów sejmowych, wyrażone we wnioskach 
nagłych, wykazało, że opinja Sejmu i całego 
kraju jest jednomyślna co do linij wytycznych; 
które tu przedstawiłem, 
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* Debata na plenum sejmu z powagą ujawni 

te przekonania Polski, stojącej na gruncie pra- 

wnym i będzie znakomitem wzmocnieniem akcji, 

do której rząd polski został zmuszony. 
Wnioski nagłe. 

Przystąpiono do omawiania 'wniosków na- 
głych zgłoszonych w sprawie Gdańska. 

Poseł Rudziński odczytuje znane już wnio- 
ski i zauważa, że widzimy zamiast powiększenia 
ćiągłe pomniejszanie uprawnień Polski w Gdań- 
sku. Naprawa stosunków nie nastąpi, dopóki 
będzie obowiązywała konwencja paryska i umo- 
wa warszawska. 

Wniosek „Wyzwolenia“ domaga się rozstrzy- 
gnięcia tych spraw. „Wyzwolenie jest przeci- 
wne wnioskowi prawicy, który zagadnienia nie 
wyczerpuje. 

Następnie zabrał głos komisarz generalny 
Rzplitej Polskiej w Gdańsku, p. ([Strassburger. 
Przemówienie kom, Strassburgera. 

Poruszając kwestję państwowości Gdańska, 
stwierdził on, że sprawa ta wpłynęła na srutek 
decyzji wysokiego komisarza w sprawie kolei 
polskiej. Zdaniem rządu polskiego, wysoki ko- 
misarz wykroczył poza swoje kompetencje. 

Rząd polski wystąpił z apelem w tej spra* 
wiedo Ligi Narodów. W 10 dni po decyzji 
sprawa ta wpłynęła do rady Ligi, została jednak 
na moją propozycję odroczona. 

Co do sprawy przedstawicielstwa Gdańska 
na konferencjach międzynarodowych, to Gdańsk 
posiada taką reprezentację, a mianowicie na ka- 
żdej konferencji są dwie delegacje: polska 
i gdańska, ale są jedną i tą samą osobą, miano- 
waną przez "ząd polski. Polska ma prawo 
mianować de..gata osobnego, jeśli zechte. 

Pretensje Gdańska. 

Co dosprawy wydalania obywateli gdańskich 
z Polski, to od 2 lat rada Ligi przyjęła punkt 
widzenia Polski. Chcę wyjaśnić kwestję udzia- 
łu Gdańska w konsulatach w Polsce: określona 
jest ona w art. 3 konwencji paryskiej. 

Gdańsk zażądał jednak, 'ażeby Polska mia- 
nowała tych obywateli dla 17 miast. Rząd pol 
ski odpowiedział, że żadnego dyktanda nie przyj- 
muje, lecz musi w każdym poszczególnym wy- 
padku stwierdzić, czy tak ważne interesy Gdań- 
ska istnieją, czy nie. (Gdańsk musi dowieść, że 
ma poważne interesy ekonomiczne w tych mia- 
stach. 

Była poruszona również w radzie Ligi. spra- 
wa zmniejszenia liczby apelów, co leżało w inte- 
resie rządu polskiego. Pan Sahm na Volkstagu 
zaję' niedawno stanowisko inne. 

Nasze prawo do zaprowadzenia wszystkich 
działów służby pocztowej i potrzebnych urządzeń 
jest najwyraźniej i najszerzej sformułowane. 
Morytorycznie sprawa jest obecnie u wysokiego 
ie Taeż od decyzji jego przysługuje apel do 

igi. 


Mamy prawo oczekiwać sprawiedliwego roz-. 


strzygnięcia sporu. 
Wniosek klubów polskich. 
Następnie poseł Pluciński referuje wnioski 
Z. L. N., Ch Ch. D., „Piasta“ i N. P. R. 


Wnioski te wysuwają 4 kwestje : 


Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus! 

„Okrutne choróbsko jakieś tam 
mnie do wyra przycismłc, że my- 
ślałem, że jnż na z 
wsze pożegnam się z tym Światem 
i polecę tam, skąd się jvź nig- 
dy nia wraca j że raz na zawsze 
przestsnę pisać moje gawedy. Ale 
jtk wszystko zło, taki choroba mo- 
ja przy pomocy Pana Bigi prze- 
minęła i dzisiej, choci:m  jeszeze 

jakoś chutchlawy, jednsk mogę je- 
szcze w zesztywniałych palicach utrzymać pióro zaicaczane 
w inkauście i pisać i dogorić to, co żem w ostatnich tygo 
dniach amudził. Byli też tacy ludzie, którzy, poslysrawszy, 
że Mateusz choruje dawali mu siedm krzyżyków na drogę 
wiecznej wieczności, aby już nigdy sękatym nie machał 
i mie wywijał. Msłgorzata moja, co to podczes mojej łabo- 
ści dosyć  nalątała się po mieście za doktorem i różn ścio- 
wemi lekarstwami, nie rez p.dsłyszała miotane przezwiska 
na mnie, a życzenia, aby mnie wszyścy djabli wzięli, snuły 
się jako ta nić « motka. Niedoczekanie Ich bo żyję i 
+ ha'e, choćby jeszcze cata kope lat. 
kochani czytólnicy powitać na 
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Pana Boga W:zechmocnego, aby On zestai na was wszy- 
stkie Swoje nigdy nie kcńczsce rig łaski, a tych którzy błą- 
dzą i źle czynią, aby oświecił i wprowadzić raczył na drogę, 
jaką Syn Boty dla świata chrześcijańskiego wytknął, Zaś no- 
wym abonentom „Głosu“ życzę to samo i witam ich jako 
dobrych przyjaciół z tą myślą, że pracowsć będą razem ze 
mną w zwalczaniu wszelkiego złego, jakie się na świecie 
a choćby tylko między nami, dzieje i aby pozostali wiernymi 
i stałymi abonentami naszego ukcchanego „Głosu Wąbrze- 
skiego" Tək nam dopomóż Bóz! | 

Polityką nigdy nie chciałem się bawić ale jednsk o- 
pisać muszę, dlaczego król hszpański dąsa się na Polske. 

Król hiszpański na secim tronie siedzi jak mysz na 
pudle: Ciagle rewolucje lub próby rewolucji spać mu nie 
dają, i on liczy się z term, że pewnego rana obudzi się jako 
król na wygnaniu, Aby go atoli nie spotkał ten sam los, go 
Wilhelma Hohenzollernajnieboszczyka Karola sustrjackiego tg 


1) sprawę poczty, 2) sprawę, celną 3) kom- 
peteneje wysokiego komisarza, 4) międzynaro- 
dowe prawno-państwowe stanowisko Gdańska. 

Sprawa granic portu pod względem pra: 
wnym ni$ jest dostatecznie wyjaśniona. Skrzyn 
ki pocztowe w tym rozszerzonym obrębie nie 
mogą być sporne. Polska ma zastrzeżoną mo- 
¿ność zażądania rewizji tego stanu rzeczy. Ten 
moment zachodzi obecnie. Trzeba zabezpieczyć 
skarb od (strat. - 

Wobec Polski wysoki komisarz nie ma praw 
wykonawczych i dlatego przekroczył swe atry' 
bucje. 

Co do suwerenności Gdańska, to lim więcej 
Gdańsk usiłuje przesunąć granice ku snweren- 
ności państwa, tem więcej musimy starać się 
przesunąć je w kierunku zwykłego miasta. Je- 
żeli Gdańsk będzie stwarzał fakty, ażeby nie 
weszły w życie nasze prawa — nie możemy od- 
powiedzieć inaczej, jak przez fakty dokonane, 
lecz bez naruszenia tej eutonomji, jaka Gdań- 
skowi jest zastrzeżona. 

Dyskusję odroczono do wtorku. 
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Kolosalna sensacja we Lwowie! 
Aresztowanie wybitnych osobistości w zwią: 
zku z zamachem na prezydenta 
Wojciechowskiego, 

Lwów. W ubiegły piątek w kołach tutej- 
szych wielkie poruszenie wywołało dokonano 
późnym wieczorem aresztowanie przez sędziego 
śledczego kilku osób m. i. kierownika biura de- 
dektywów Dwornickiego. Rykietyna. inz. Korn- 
habera, fotografa Mietzego, oraz Qlasermana, 
wielkiego przemysłowca. Aresztowania te stoją 
w związku ze sprawą Steigera. który dokonał 
zamachu na p. Prezydenta Rzplitej. 


Trocki apeluje. 

Nie chce on uznać swego usunięcia. 

Warszawa. Donoszą z Moskwy, że Trocki 
wystąpił z protestmem przeciwko decyzji rzą- 
du sowieckiego, powziętej w jego sprawie, ibẹ- 
dzie apelował do ogólnego zjazdu partji komu- 
nistycznej. Generałowie armji czerwónheja tak 
że dowódca garnizonu moskiewskiego jakozwo- 
lenniey Trockiego podali się do dymisji. 


Zawieszenie posiedzeń Sejmu? 

Warszawa. W komisji budżetowej Sejmu 
pojawiła się wieść przerwania plenarnych | po- 
siedzeń Sejmn na cały miesiąc, celem przyspie- 
szenia prac nad budżetem w Kkomisji. Sprawa 
ta omawiana będzie na posiedzeniu konwentu 
senjorów. Dotychczas wiadomo tylko tyle, że 
marszałek Rataj wypowiada się za tym projek- 
tem. 


Manifestacja sejmowa dla Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. 


Warszawa. Na sobotniem posiedzeniu sēj- 
mu po przemówieniach przewodniczącego ko- 
misji budżetowej posła Zdziechowskiego i min. 
DALE PPE ERE TO ORO Ty WD ERE R SES EBAT SEP 
Iu innych, którzy na wygnaniu żyli w takiej biedzie, że cza- 
tem mie wiedzieli skąd kozy grać, więc przewidujący król 
Alfons pcerął sxe kapitały lokować w papierach zagranicz- 
nych. Bliską jego krewną jest matka arcyksięcia Karola 
Stefana w Żywcu i ta go namówiła w r. 1921, aby uloko- 
wał część awych kapitałów „ w miljonbwkach polskich, którą 
to lokatę przedstawiła mu nie w różowych ale wprost w 
purpurowych kolorach, Alfons hiszpański dał się przekonać 
patryotyzującej po polsku arcyksiężniei nakupił tych miljo- 
nówek, jak twierdzą złośliwi, podobno pół tonny. 

Tymczasem miljonówka wskutek dewaluacji peczęła 
słę zamieniać powoli w ni:kulaturę, aż cios ostateczny zada- 
ło jej przewaloryzowanie : £ złote za miljonówkę. To też król 
hiszgański nie może nam tego podarować, że tak się zawiódł 
na rządowych pupilarnych papierach polskich i stąd jego 
antypatja do mas, a tą anytpatją zaraził się także hiszpański 
delegat przy Lidze Narodów, Quinones de Leon, który pod- 
zas obrad w Lidze źre na Polskę eo się zmieści, Tek, tek] 

Drekofci Bogu, że nie msmy latoś tęgiej srogiej zimy 
cbo by się nieednej ezłeczynie źle powodziło, a szczególnie 
inwalidom, emerytom i bexrobotnym. Boć tym bezrobotnym, 
któ:zy cały dzień szukają tego, który robotę wynalazł, jest 
jedn — czy na dworze zimne czy cieplo. Zakurzą sobie 
papierosa, poszlifują miejskie bruki i trotoary chodaksmi, a 
na odmiane podpierają plecami narożniki domów i dzień na 
gwizdsniu zejdzie. at miło. Filozof grecki Euklides stwierdził 
że niema w s»iecje zupełnie pustych przestrzeni. Widać, że 
nie zaglądsł jesrcze do Żałądka niszych rzeczywiście bezro- 
botnych i ie} żon i dzieci. Bo gdyby on tam zsglądnął, to- 
by sni res.tek śledzi „na ślepo* nie odnalazł i chyba tylko 
śliny, których głodni się nałykają, gdy patrzą na powystawia- 
ne w oknach knDców przysmaczki Lecz jk maszym bèz- 
robotnym pomódz, gd; w niektórych gazetach czyta się ogło- 
szenia jek na ten przykład takie: „Poszukuję,służącą pochs- 
dzącą z Kongresówki lub Masłopolsti” albo: „Stangret, Ma- 
łopolanin, może się natychmiast zgłosić”; Hlnżąca, lub ro- 
botnik, rod em stąd, żąda, by pracodawca zgłosił go do 
Key Chorych i lepi? znaczki inwalidowe, a pracownik s innych 
okolic tego prawa wcėle nie ana, lub też o nie nie dba, zatem 
mają pewni ludzie w tem swój własny Interes. I w ten .spo- 
sób fabzykuje się w naszych okolicach przeludnienie a w in- 
nych okolicach, gdzie o pracę łatwo, ogołaca się całe pełacie 
kraju z ludzi i pozostawia się miejsce żydom, lub innego: ro- 
dzaja wrogom Polski. 


Michał, co to jest malarzem, powiadał mi zaweżora, 
że będzie robił we fabryce kapeluszy, Mianowicie chce.. wy- 
tapetować ściany akejami tej fabryki, coby wewnątrz lepiej 
wyglądała, a przytem praca jego mieć będzie w przyszłości 
wartość muzeslną, o ile fabryka przez jaki przypadek się nie 
spali, bo już cały tydzień w mięścię na pożar pie trąbili. Bpa 


Grabskiego przy ratyfikacji umowy 6 konsoli. 
dacji długów polskich w Ameryce odbyła się 
żywiołowa manifestacja posłów dla Stanów Zjed” 
noczonych Ameryki. 


RODARORRUEDARDUNUNE 


Na dwa miesiące 


tj. na luty i marzec, powinni natychmiast ode 
nowić przedpłatę na „Glos Wąbrżeski* ci wszy- 
scy, którzy ją dotąd abonowali tylko na jeden mie- 
siąc. Komu jednak za wielki byłby wydatek 
dwóch złotych i 88 groszy, to może dalej pismo 
nasze prenumerować co miesiące za jeden złoty, 
i 19 groszy miesięcznie, już z odnoszeniem do 
domu przez listonosza. Kto ztych miesięcznych 
abocentów nie chce doznać zwłokiw dostarcza- 
niu gazety, niech odnowi przedpłatę natychmiast 
u swego listonosza lub ma najbliższej poczcie. 
Listonosz na wsi jest zobowiązany przyjąć przed- 
płatę każdego czasu. 

Kto abonuje „Głos Wąbrzeski* na poczcie, a 
nie otrzyma go na czas lub mu go listonosz 
wtale nie dostarczy, ten niech natychmiast wnie- 
sie do swej poczty reklamację, a gdy. to nie po: 
skutkuje, nam o tem natychmiast doniesie, a 
my wniesiemy, zażalenie do Dyrekcji Poczt w. 
Bydgoszczy. 

Prosimy nam także donosić o takich przy- 
padkach, gdyby listonosz przedpłaty na pismo 
nasze przyjąć nie chciał, czy to na dwa lub je- 

en miesiąc. 


9999909098099599099 
Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 26-go stycznia 1925 r. 


Kalendarzyk, poniedziałek 26 stycznia Polikarpa b.m, 
i wtorek 27 stycznia Jana Złotoustego, 
środa 28 stycznia Karola W, ces. 


— Kowalewo. (Ogłoszenie). W, związku z 
mającą się odbyć wystawą hodowlaną w Gru: 
dziądzu i powstaniem Kółek hodowlanych dro- 
biu, kóz i królików, uprasza się wszystkich ho- 
doweów z powiatu wąbrzeskiego i grudziądz- 
kiego, posiadających rasowy materjał w dro- 
biu, królikach i kozach, by zechcieli, najpóźniej 
do 15 marca br., | podać listownie swe adresy, 
do Inspekcji hodowlanej przy szkole rolniczej w 
Kowalewie, z wyszczególnieniem iłości sztuk, 
płci męskiej i żeńskiej i podaniem rasy poszcze” 
gólnych gatunków zwierząt. 

- JImspekcja hodowlana przy szkole rolniczej 
Ze: „w Kowalewie. 

— Golub. (Dziennik Bydg*. podaje nastę- 
)ującą korespondencję: Jak się przedstawia Go- 
ub. — Wspaniałe zabytki przeszłości. — Miłe 
kąsiedztwo. — Dobrzyń, a Golub. — Radni ży- 
dowscy. — Nasi szabesgoje, — Brudna fala. — 
Pejsaty Hannibal. — U bram Golubia.) 

Golub należy do rzędu tych miasteczek na 
Pomorzu, które rzucają się w oczy każdemu 
swym przecudnie malowniczym krajobrazem. 
Wśród tych miast Golub zapewne zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc. I nietylko pod tym wzglę- 
Gi TTK R IPOD A1 A TICK BDO TA r CL TACE NG ZNROJĄ 
lifa się coprawda częścicwo kanapka przy ulicy Kolejowej 


lecz to tylko przez cygaro jaklegoś gościa restauracyjnego 
iluminacji miasta nie było tym rszem żadnej, 


Panna Ixykówna z Wąbrzeźna nadesłała mi w tych 
dniech list -w którym uskarża się ma publiczne rprawienie 
hezardowej gry w karty w tem i owem miejscu, czego była 
nie raz jąden naocznym Świadkiem. 


Moja pani miłościwa, toć Mateusz mie gdzie stale 
hazardową grę się uprawia i znam szczególnie dwa lokale 
gdzie takie gry „są na porządku dziennym, tolerowane przez 
gospodarzy. Wiem także, żetracą ncco i zgiywają się mło- 
dzi iojsowie rodzin, leez jak przeciwdziałać temu? W 
chwili gdy policjaedo lokalu wstępuje, to ci szuler.y natych- 
m ast gr:ć przestają i nikt w garść władzy nie wpadnie, lub 
jak pani saru» piszv, opuszczają wtedy lok.l publiczny i pro- 
wadzą grę tę w mieszkaniu prywatnem, włesnem. Aby za- 
pobiedz uprawianiu hazardu, tylko samopomoc eoś naleźytego 


(zrobić może. Wyszukajmy przeto moja pani ludzi dobrej wo- 


Ji, którzy będą umieć wkrasić się w grono graczy a mając 
dowody, niech d.noszą to władzy i niech fungują jako świa- 
dkowie. Wtedy, zobaczy pani, jak oczyści się miasta z in- 
dywiduów, należących do. mająorszej kategorji plemienia 
ludzkiego. 


Ma pani zresztą sjuszność, że licząc dwadzieścia i 
cztery wiosen, żyje nadal w stanie samotnym. Bo wyszedłszy 
zamąż, jakież współżyc'e czeka panią, gdy przypadkowo na* 
trafiłaby pani na nałogowega wzgl. zawodowego  karciarza, 
wysiadującego nocami poza domem? A ma taciego łatwo 
natrafić możne, bo ezyż na każdym kroku trafia się chłopa, 
który posiada wszelkie dobre przymioty? To teł, moja na: 
dobna przyjacidłko, zsnim nałożysz wianek mirtowy, bacz i 
śledź każdego dwunożnego stwora, nazywającego się męż. 
czyzną, który o względy twóje się starać zapragnie. Bądź 
bardzo ostróżną w wypowiedzeniu słowa „tak“, Zreszią 
dziękuję pani za pamięć o mnie i proszę o dalszą korespon- 
dencję o spostrzeżeniach takich i owych. A czy można po- 
prosić o nazwisko i adres? Wszakże tajemnica Mateuszą 
jest znana | . 


Dałoby się więcej pisać, lecz jakoś mi jeszcze tie tas 
ćno po tem chorzeniu oststniem. W prżyszłą sobotę zoba- 
czymy się zaowiutko, a dziś tylko jeszcze pragnę prżypo» 
mnieć, że jest już największy czas odnowić przedpłatę tia 
miesiąc luty lub na luty i marzec razem abyśta nasz „Głos'* 
puńktualnie w domu mieli, Proszę też nie zapomnieć 0 
postaraniu się o nowych abarentów dla naszej gazety, bo po 
dzić dzień kałdy własną gael w swoim domu mieć powinien, 

Żyjcie z Panem Bogiem i do widzenia ! 


Mateusz, 


4) 


dem, również pod względem historycznym gród 
ten może wzbudzić niebywałe zainteresowanie, 
gdyż posiada mec zabytków przeszłości. — Ka- 
zdy więc człowiek kulturalny, każdy, w kim nie 
zamarła wrażliwość na piękno, dostojność prze- 
szłych dzie ów, każdy, kto lubi czasem podumać 
nad pomnikiem minionych stuleci, ten nie omi- 
nie wspaniałego zamku krzyżackiego, dumnie się 
wznoszącego nad miastem Golubiem i Dobrzy- 
niem. — Miasteczka te przedzielone są rzeką 
Drwęcą, stanowiącą ongiś naturalną granicę 
państw zaborczych. 


Nie musiała to jednak być tak straszna gra- 
nica, kiedy dawni mieszkańcy Golubia opowiada- 
ją, że codziennie przychodziła ludność pobliskiego 
Dobrzynia do Golubia, który acz mniejszy, Je- 
dnakowoż pod względem swego kulturalnego 
rozwoju i rozwiniętego ruchu handlowego impo- 
nował zażydzonemu, zaśmieconemu i niebrukowa- 
nemu Dobrzyniowi. — Dziś jeszcze podróżny, 
gdy zajrzy do Golubia, to rozglądając się po 
mieście zauważy pierwszorzędne urządzone hote- 
le, jak np. p. Trzcińskiego, gdzie lubieli przeby- 
wać goście z za kordonu, urzędnicy rosyjscy 
zwabieni tu doskonałem cygarem, pierwszorzę- 
dną kawą, muzyką kawiarnianą. Dziś Golub, że 
się tak wyrażę, zdziadział i stopniowo unifikuje 
się z Dobrzyniem. Jest jedei: element, który zdol- 
ność unifikacyjną posuwa w sposób. zastraszają- 
cy: to żydzi. Oni w swym pochodzie gchludnym 
i czystym miasteeskom pomorskiem chcą nadać 
piętno Nalewek. Ale jeszcze Golub się broni 
i dziś w porównaniu z Dobrzyniem jest Europą. 
Dobrzyń (w b. Kongresówce) to miasteczko o dre- 
wnianych przeważnie zabudowaniach nisko ku 
ziemi przysiadłych, o niebrukowanym rynku i u- 
licach, bez najprymitywniejszych urządzeń kul- 
turalno-społecznych, jedynie zasobne w czerń 
żydowską, brudną, smrodliwą — Golub zaś jest 
typem miłego miasteczka zachodniego, gdzie na 
każdym kroku uderza schludność, porządek. Jest 
tu elektryczność, jest kino, czyste hotele, rynek 
brukowany, przejdziesz tylko most na Drwęcy 
i już cuchnący odór poruszy twe powonienie, a 
pejsata i chałatowa publiczność przechadza się 
po ulicy.  Żargon na każdym słyszysz kroku, nie- 


. śmiało zda się, załękniona wyjrzy gdzieniegdzie 


z kąta postać aryjczyka, onieśmielonego i zwy- 
ciężonego arogancją synów Judy. 

Rynek niepodzielnie we władaniu żydów. 
Ze świecą poszukaj kupca Polaka. Wszędzie 
żyd i tylko żyd. Opowiadał mi pewien miesz- 
kaniec Dobrzynia, a mówił to nieemal szeptem, 
że zadzierać tuz żydami niebezpiecznie. Wszelkie 
próby przeciwstawiania się im zduszą w zarod 
ku. Magistrat przecież w połowie jest żydow- 


' ski,a znając organizacyjną solidarność tego ży- 


wiołu łatwo wywnioskować, że w większoś 
padków mają za sobą przewagę głosów. 

I cóż my na tę niewolę babilońską 1 Ażali 
niema rady! 

— U nas, proszę pana, — ciągnął mój przy” 
godny rozmówca — to jużtyle mamy szabesgojów: 
że czekać tylko, jak Polacy zaczną przechodzić 
na judaizm. O, bo to jest potęga, sentencjonal- 
nie rzekł mój informator i oddalił się zwiesiw- 
szy głowę. Czyż to nie rasowy typ dzisiejsze- 
go 3 z jego brakiem wiary w własne 
siły í 

Uciekam stąd i omijam ubrane Sure, Salcie, 
nawet Helencie, Manie, Róże, przechadzające się 
z pejsatym Iekiem, Srulem, lub pod rękę po en- 
ropejsku kurtyzowanym panem Jóżem, Salomo- 
nem. Wszak to sobota. Wszystkie składy zam- 
knięte, W okół cisza, wolna od rozgwaru targo- 
wego. Przyjrzyjcie tię temu obrazkowi — to 


wy- 


« żyd świętuje. 


Wracam do Golubia, ale i tu już niestety 
prześladuje mię pan Aron, pani Salomea i cała 
czereda brudnych bachorów. Co jest — grani- 
ca zniesiona. Golub się zażydza. Kilka domów 
przeszło jaż w ręce żydowskie. Znaleźli się ta- 
cy, którym serce nie zadrgało, gdy brali juda- 
szowe srebrniki. Dziś tego żałują, nie' dlatego, 
że popełnili świństwo, łajdactwo, ale dlatego, 
że sprzedali tanio i dziś są dziadami. , 

Pejsaty Hannibal przed drzwiami Golubia ! 

Czy zwycięży zmysł obywatelski i poczucie 
grozy sytuaeji? Zobaczymy. Należy tylko nie 
wątpić o sobie, należy obok wiary w powodze- 
nie akcji budować mocną tamę, trwały wał o= 
chronny, bo brudna fala już jest blisko, już 
podszywa nam stopy. -Ma nas zalać po SZCzy- 
tyt Przeniędy! 

— Grudziądz. (Uroczysty dzień jubileuszu 
30-letniej pracy dziennikarskiej wydawcy p. Wi- 
ktora Kulerskiego). W niedzielę rano, dnia 18 bm. 
delegacja wręczyła wydawcy swojemu 1 egzempl. 
Kalendarza Jubileuszowego, oprawnego w czerwo- 
ną safianową 'skórkę. Pozatem wręczono mu 
prześliczne wydanie drogocenne Starego i No- 
wego Testamentu, opracowane przez ks. dra. 
Ladysława Sykorę (Czechy), a spolszczone przez 
Śp. ks. Zygmunta Chełmickiego. Wydawca u 
cieszył się z tak pięknego podarku — zwłaszcza 
że stanowi on ostatni wyraz sztuki drukarskiej. 


O godz. 12 min. 50 w południe odbyła się 
uroczysta msza św. we farze, zamówiona przez 
personel. 

Wieczorem w sali Leśniczówki odbyła się 
skromna uroczystość, na którą przybyło 
bardzo liczne grono gości, przeważnie obec- 
nych i byłych współpracowników, z radcą 
wojewódzkim p. Antonim Stefańskim, pp. redak- 
torem Dr. Józefem Ulatowskim, redaktorem M. 
Piechowskim i wydawcą „Glosu Wąbrzeskiego* 
Bolesł. Szeczuką na czele, składało Szan. Jubila- 
towi serdeczne życzenia dla dalszej, dotychczas 
tak owocnej pracy. í 

Na początku odśpiewała grudziądzka „Lut- 
nia”, której Jubilat od założenia był członkiem, 
kilka pieśni, a następnie wygłosił dłuższą prze- 
mowę redaktor naczelny i były poseł na sejm 
p. Romuald Wasilewski. W mowie swej 
p. Poseł opisał gorliwą pracę Jubilata z trzy- 
dziestolecia, naznaczając, że „Gaz. Grudz. ',któ- 
ra została założoną w r. 1894, przechodziła pod 
twardą ręką pruskiego najeźdźcy ciężkie koleje 
a przedewszystkiem jej wydawca, a obecny Ju- 
bilat, który należał do tych jednostek, które 
lud polski nauczały nietylko czytać i pis é po 
polsku, lecz przedewszystkiem myśleć po polsku 
i czuć w sobie wobec zasilanego germanizmu 
swoją odrębną kulturę słowiańsko-polską. Bo 
„Gaz. Grudz*. początkowana w trudnych warun- 
kach w morzu germanizacji, w roku 1914osiąg- 
ła szczytną liczbę 128 tysięcy abonentów, którzy 
karmiąc się słowem narodowem, stali się obec- 
nie murem warownym dla óbrony polskiego Po- 
morza. Tylko wojenne stosunki przyczyniły 
się, do tego, że w roku 1919 spadła liczba abo- 
nentów do 6 tysięcy, bo obecnie szezyci się zno- 
wu pokaźną liszbą przeszło 70 tysięcy abonen- 
tów. W końcu swej mowy p. Posel wzniósł o” 
krzyk na cześć Jubilata, który zebrani goście 
gromko powtórzyli, a jeden z pracowników wy- 
głosił ułożony przez dlugoletniego redaktora p. 
Jana Rakowskiego wiersz jubileuszowy, czcząc 
w nim Jubilata jako niezwykłego człowieka i 
obywatela. Następnie dwie pracowniczki wrę- 
czyły Jubilatowi przepiękny bukiet z czerwo- 
nych róż, poczem, „Lutnia* odśpiewała znowu 
kilka pięknych pieśni. 

Pan komisarz Wiktor Kalerski wzruszony 
tak niespodziewanemi owacjami, podziękował ze- 
branym za przybycie i zaręczył, że póki mu sił 
starczy, niestrudzony dalej dla ludu i sprawy 
ludowej pracować będzie. Pan dyr. Wład. Gro- 
belny zaprosił zebranych w imieniu Szan. Jubi- 
lata na skromną kolację, poczem młodzież zaba- 
wiała się ochoczo tańcami. 

Szanownemu Jubilatowi i szermierząwi spra- 
wy ludowej życzymy, na tem także miejscu do- 
brego zdrowia, by wytrwał nadal na owocnym 
posterunku, który tak sobie ukochał i który mu 
laury niesie w darze. 

t Grudziądz. Zmarł tu po krótkiej choro- 
bie na astmę i przziębienieredaktor „Głosu Po- 
morskiego“ i członek syndykatu Dziennikarzy 
Pomórskich śp. Stefan Dąbkowski, w 47 roku 
życia. Urodził się w Lubawie na Pomorzu. 
Osierocił żonę i troje dzieci. — Cześć Jego 
Pamięci! * Niechaj spoczywa w spokoju. 

— Btarogard. Zawiązał się tu komitet po- 
pierania zbożnego dzieła budowy Domu Inwali- 
dów w Polsce im. Ojca św. Piusa XI. Komitet 
postanowił raz w miesiącu urządzić na ten cel 
odczyt, koncert, zbiórkę itp. — Dn. 16. bm. od- 
był się na powyższy cel w auli gimnazjum wy- 
kład p. pułk. Serafinowicza, objaśniający Szcze- 
gółowo walki polsko-bolszewickie w r.1920 z u- 
względnieniem historji rewolucji rosyjskiej w 
r. 1917 oraz wypadków poprzedzających „Cud 
nad Wisłą“. Wykład znakomicie opracowany, 
a przytem ilustrowany specjalnie do tego odczy- 


„tu sporządzonej mapine, uprzytomnił jasno o- 


becnym cały plan operacyjny stoczonych bitw, 
tyle zawierał przemyślanych i głęboko odczu- 
tych uwag dotyczących ówczesnych stosunków 
a przytem w tak pięknej formie był ujęty i taką 
tchnął miłością Ojczyzny i ufnością w przyszłość i 
siły narodu, iż można go było rzeczywiście nazwać 
ucztą duchową. — Niestety, na odczyt przyby* 
ła znikoma tylko garstka obywatelstwa. Dopi 
sała częściowo młodzież gimnazjum i szkoły wy- 
działowej, która historją walk o podległość wię- 
cej się interesuje niż starsze pokolenie. 

C a 


o 


Drobne wiadomości. 


— Nowy Wiceprezes dyrekcji kolei we 
Lwowie. Wiceprezesem dyrekcji kolei we Lwo- 
wie mianowany zostałinż. Mydlarski, dyrektor 
wydziału ruchu. 

— Wynik konkursu na budowę gmachu 
Muzeum narodowego. Z Warszawy donoszą 
pisma: żadna z nadesłanych na konkurs budo- 
wy gmachu Muzeum narodowego i. wyróżnio. 
nych prac nie nadaje się do Wykonania. Wo- 
bec tego komitet budowy tego gmachu przystą- 
pi niebawem do wyboru architekty, któremu po- 
wierzy opracowanie planu budowy gmachu na 
podstawie materjału, jaki uzyskać można z kon- 
<acs1 I ui zas adzie żądań komitetu, 


i Trelleborga podeszwa gumowa 
paz Moesa, t.mis 1 zdrowa —— 


Kogo nie 
trapią dzis 
ustawicz= 
nie wzra- 


stające 
wydatki... 


Przynajmniej od jednej troski wolni będziecie” 
zaopatrując się w Trelleborga gumowe podeszwy 
do naklejania, takowe bowiem zastąpią w- zupeł- 
ności 3—4 podeszwy skórzane. 

Użyciem tych podeszew oszczędza się każdora- 
zowo 12 złotych i więcej. Qprócz tego dodają 
elegajncji, są nieprzemakalne nie brudzą, a wskutek 
specalnego preparowania materjału nie ślizgają się 
nawet po lodzie, Pozatem nie różnią się niczem 
cd pedeszew arórzaaych, są łatye do naklejania, 
a na życzenie też przez własnego obuwnika i przy- 
mocowane bez użycia szkodliwych gwoździ, trzj- 
mają bsrdzo trwale. — Trełieborga pod:szwy na* 
dają się także do podzelowania kaloszy, obuwia do 
gimnastyki, oraz wszelkiego obuwia gnimow ego. 


Kup natychmiast, a oszezędzisz pieniądze! 
Cena za parę złotych 2,75, 3.—, 3,25 
dla dzieci, pań i panów. 


D3 nabycia we wszystkich p'ersszorzędnych 
składach obuwia i skór. 


„SZWEDPQL%« BYDGOSZCZ 
Generalna Agentura dla Polski, Unji Lubelskiej 14a. 


[ŻEGEEGROG E E SE YET ZY ROOWŻŻH 
ERSTEN ZAS ZARZ S a E 
Poznański targ na bydło. 


Dnia 23. 1. 1925 r. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskiej 
— wołów, — buhaji — krów i jałówek, 60 cie- 


lat, 3 owiec. — kóz, — jegniąt, 332 świń, — prosiąt 
bydła 21, "=" ra ai 
Płacono za 100 kg żywej wagi: 
Za bydło rogate I kl. 88—9) sł 
" " " H k, 80 a" 
€ II kl. 62 64 , 
„ Cielęta I kl. 100 — 104, 
" » D k, 86—90 s 
> III kl. 70 —74 5 
świnie „ I kl. 120 - 122, 
" U II kl. 114 — 116 y 
j II k. 108 — 110 „ 
w Owce, I kl. 60 —70 
" " IT kl. 56 — s 


n r I 
Przebieg targu spokojny. 


„Giełda warszawska 


w złotych i groszach. 
WARSZAWA, 23. I. 25.r, 


| ni AL TER TARO 5 5,18 zł 
Funty ang... . . . . . A 24,93 „ 
100 Frank (OBO . . « « «' «+55 28,13 , 
100 ELONE: DOZ 007%0 0760 foty a 26,33 „ 
100 Frank, szwaj. .. .. « ..: 100.12, „ 
100 Liry włoskie , , . . . : 2150 , 
100 Koron czesk. ... ... . « » « . 15,60 , 

APT WE TID ce 


~ 100 tys. Koron austr. , , 


Notowanie Giełdy Zbażowej w Pozuenia 
z dnia 23. I. 1925 roku. 


Ceny w złotych loco Poznań za 100 kg. 
w ładunkach wzugonowych. 


1, Żyto 28.20 — 30.50 
2.. Poneaica 87,00—39,uy 
J, Ospa żyńtia 20,00 — 
4 Owies 22,50—23,35 
b. Jęczmień brow, 25,50— 27,50 
6. Mąka szkaia 7005 41,25- 43,25 
1. Mąka pszenna 669, 57,50—60,00 
8. Siano luźne „60— 5,60 
Q.. „ pras. 7,10—8.19 
10 Ziemniaki fabr, 45)— 

11, Słoma żytnia luź. 1,86—210 
12. R » pras, 3,05—3,2) 
13. £ jad. r, —_ —— 
14. Jączmień — 

15. Ospa pssanna —,00 


Usposobienie mocne, 
Bra ASEE E AZT E 
Pamiętajcie o „Kuchni budowej”, 


E E E aa aa 
ER UES REE S a A E | 

Drukiem i nakładem „Głosu W. p W: 

í gbrzeskiego”" w Wa 


eż rae — R > odpowiedzialny B. Szczuką 
3 pokojowe pomena Mł 
mieszkanie py gg jj 
z kuchnią utego 


A Wąbrzeźnie zx porządna 

eni tak j 

p w Brodnicy S ! U żą 6 d 
od 1|3 25. 


Ofertydo Briesener Zeitung 
Sp. z 0. p, 
pod nr. 61. 


Zgłoszenie do 


„Głosu Wąbr.esk.* 
a 


Magistrat miasta Golubia 


poszukuje 
fachowego i energieznego 


rendani 
käsy Miejskiej 


Kasy Oszczędności 


Uposażenie wedlug ugody w myśl ust 
wy uposaż. cyw. urzędników państw. 


bl 


Alfa, Juwel, Miele, 
Westfalia od 85 zł. 
kupuję także zużyte. 
Udzielam 

obznajmionego jednocześnie ze sprawami |wysokiego rabatu. 

Także: maszyny do 
a- |szycia „Neumann“ 
i rowery. 


(III 


z É - , č 1 
(EEG Oddaję na dogodnych warunkach 


śrut z mięSszanki 
i węgiel górnośląski 


tak za gotówkę jakoteż za zamianę na zboże, 


Kupuję stale wszelkie ziemiopłody po najwyż. 
szych cenach dziennych i płacę prompt. 


Posada jest do objęcia o ile możliwie Mam też 500 mtr. drzewa opał.| wp ERNARDKEIMEK. 
szczap i wałków sosnowych 
wagonowo TANIO do oddania 


Jak. Jaśtak, 


od 1. 3. 25 r. 


Wnioski wraz z życiorysem i uwierzytel. 

odpisami świadecty, których się nie zwra” 

ca skierować, należy do tut. Magistratu 
najpóźniej do 15 lutego br. 


Daranowśsk İg 


BURMISTRZ wz. 
EAE zde 21140 zeżre OPOYA 
CENS TN O PÓDZINSŻZ OCE TT 


Licytacja przymusowa. k u charka 


i jałowicy 


odbędzie się 81. I. 25 r. o godz. 11- ej Kawiarnia 


przed poł. u Habrer Ottona w Orże 
chówku 

Cylinskki, wójt, 

REMEEZSER BYTU E a A OOZOA Z AKZÓA 

W niedzielę, dnia f-go lutego 
urządza 


młodzież pozaszkolma z Ludowic 


w sali p. Zadańskiego w Ryńsku 


przedstabienie amatorskie 


Odegr"ne zostaną 3 sztuki: 
Przygoda pana Edwarda 
Dla szezęścia dziecka 
Fatalna kiełbasa 
Po przedstawieniu 


TANIEC = 


Początek o godzinie 6-tej wieczorem 
KASYNA. 


CZESŁAW MAKOWSKI. 


Pianina Fortepiany 


Bevchstein, Blüthner, Fenrich, Steinway 
i Sons, Niendorf, Zimmermann, Hapfer, 


własnej fabrykacji nabyć można najkorzystniei 
i na dłuższe raty w fabryce i hurtowni pianin 


BE, Sommerfeld 


Tel. 883, 
Tel. 229, 


Wszelkie feperacje i strojenia forte- 
pianów, pianin i harmonjum wykonuje s'ę 
pod gwarancją. 


Kolejowa 67. 
Cekeya (Pon). SAE 
Kowala- 


Dom-Rolniezo Handlowy 


WĄBRZEŻNO Tel. 99. 


Rata Na sprzedaż 

RES maszynistęw an na. vsekie 
potrzebuje do kąpania narzędzia 
gy owe "maa ma sprzeda szewskie 


potrzebna zaraz 


Fisharmonje 
Mannborg, Hofberg. , 


Pianina 


Bydgoszcz Śniadeckich 56, 
Grudziądz  Groblowa 4. 


Niedźwiedźęjs osu Fabrz. U1.] omorskanr. 20. 
„Bir zelnica” p. Wąbrzeźno. p. Go; dig, 


Ta vaod | 
Pijeie Porter Zywiecki! 
Wszelkie gatunki piwa, limoniady, wody sodowej, 
grodziskie stale w najlepszej jakości na składzie. 


SPECJALNOŚĆ: 


S Najlepszy Pilzner Pomorski 


z Browarów Cheimińskich T. A. 
| = :) w porze zimowej i LETNIEJ jednakowo dobry (:-:) 


HL. 
Hurtownia piw i fabryka wód mineralnych. 
Teleton 3 i 118. 


DAWNIEJ BROWAR PAROWY — 


BAUER 


Telefon 8 i 118, 


Od dziś rozpoczynam zwozić 


ód do piwnic. 
2 El 


W ostatniej chwili 


przypominamy $zan. Czytelnikom o odnowieniu przedpłaty na „Głos Wąbrzeski" 
u listowego na miesiąc luty i marzec! 


Nie są już zobowiązani listowi, przedkładać 
co miesiąc kwitu dla zapisania gazety na nastę- 
pny miesiąc, lecz tylko raz na kwartał | 

O tem powinni pamiętać Czytelnicy sami 
i zażądać od listowego zapisania „Głosu Wą* 
brzeskiego” na następny miesiąc, jeżeli nie za- 
abonowali go na cały kwartał z góry! 

Na wezwanie są listowi zobowiązani przyjąć 
abonament 

na laty, albo też na luty i marzec 
tak jak sobie życzą abonenci! Pomiędzy 21 a 25 


Niniejszem zamawiam na poczcie polskiej 


„(Głos Wąbrzeski' 


wychodzący trzy razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na jeden miesiąc tj. luty i płacę abonamentu 
z przynoszeniem do domu przez listowego na 
jeden miesiąc „1,20 zł, w ekspedycji na mie- 
siąc 1 zł. 


ET WA A A 44 AO 


Powyższe 1,20 zł, otrzymaliśmy z czego ni- 
niejszem kwitujemy. 


E ŻĘ. 
Urząd Pocztowy 


stycznia czas odnowić zamówienie na następny 


miesiąc, lub na dwa miesiące. 


Przedpłata „Glośu Wąbrzeskiego'” wynosi na 
jeden miesiąc 


jeden złoty 
a z poborami pocztowymi 


jeden złoty dwadzieścia groszy 


Przedpłata na luty i marzec wynosi 2 złote 
40 groszy wraz z poborami pocztowymi. 


Niniejszem zamawiam na poczcie polskiej 


„los Wąbrzeski'* 


wychodzący trzy razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na dwa miesiące tj. luty i marzec i płacę 
abonamentu z przynoszeniem do domu przez 
listowego na dwa miesiące 2,40 zł., w ekspedycji 
na dwa miesiące 2 zł. 


Powyższe 2,40 zł., otrzymaliśmy, z czego ni* 
niejszem kwitujemy. 


Urząd Pocztowy. 


„Orędownik Urzędowy” kosztuje wraz z Ę 
borami pocztowymi na dwa miesiące 4 zł. 


=" Poniżej zamieszczamy 3 formularze kwitowe 
na jeden i dwa miesiące na „Głos Wąbrzeski* 
i na „Orędownik Urzędowy“. 


Niesh każdy, kto chce regalarnie otrzy 


mać gazetę, postara się o to, aby przed. 
płata została na czas wręczona listowamu. 


Niniejszem zamawiam na poczcie polskiej 


„Orędownik Urzędowy“ 
wychodzący dwa razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na dwa miesiące tj. luty i marzec i płacę 
abonamentu z przynoszeniem do domu przez listo- 
wego na dwa miesiące 4 zł. w ekspedycji na 
dwa miesiące 3,74 zł. 
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Powyższe. 4,00 zł. otrzymaliśmy z ezego ni* 
niejszem kwitojemy. 


, dnia 1925 


Urząd Pooztowy, 


++aiaisidlęcitiek aS ki iGaiiSkŁSŚGsióteseeony 


